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Kolenda Warmijska 


Już śnieg przypruszuł whol pola 
I mróż do chaty sia wciska, 
Łusiądźta wszystkie wkołomnie 
Poziem wam cosik dzieciska. 


. Jeden wziął jebkow w kiesienie 
Drugi znów mleczka garnuszek, 
4 barana za rogi 
By dziecko mniało kożuszek. 


Przed downem ciasem w Betlehem Na progu wszyscy łuklękli 


Buła na polu szopeczka, 
A w ni roz w gody nocowoł 
Józeł i święta Mateczka. 


I prazie tak ło punocy 
Narodziuł Ji Syn sia mały, 

A to buł Jezus — dzieciszczka 
Co zbazić mniół śwat ten cały. 


Znów niedaleko łod szopki 
Paśli pastórze bydełko, 

Aż ci tu naroz tak jasno, 
Że zidać i słomy ździebełko. 


I aniół jem tu pozieduje 

Co zaro do szopki jiść majo, 
Jek ci sia zerzió na nogi 

I dali do szopki sia pchajó. 


Bo piękno rzecz łoboczyli 
Na sianku w żłobzie Dzieciątko 
A nad Niem Matka sia chyli. 


Łu nóżek kładó podarki 
Pastórze mnili i prości 
A potem pośli do bydła 


Spsiewając z zielgi radości. 


O moje dzieci wnet gody 
Radujta sia wszystkie — radujta 
I Jezuskoziu małemu 

Serduszka swoje darujta. 


Marja Zientarówna. 
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H. Lewandowski. 


Polska w świetle niemieckich 
podręczników historji. 


Dla większości Niemców stanowi podręcz- 
nik historji jedyne źródło jego wiadomości o 
innych narodach, to też nie od rzeczy będzie 
przyjrzeć się choćby pobieżnie, co Niemcy 
wykładają uczącej się młodzieży o Polsce i jak 
kształtują umysł swych ziomków w stosunku 
do wielkiego narodu polskiego. Jeśli przejdzie- 
my wszystkie podręczniki historji, używane w 
szkołach niemieckich, a większość z nich wyka- 
zuje nakłady po sto i więcej tysięcy egzempla- 
rzy (Kumsteller, Neubauer,  Brettschneider, 


Gehl, Stein, Stolz, Bonsen, Teubner, Pinnow, | 


Wilmann, Maier und Schirmacher, Koch 1 1.) 
nie znajdziemy w nich ani jednego słowa, któ- 
ryby oddał objektywna prawdę historyczną, 
ani jednego słowa o wielkiej misji narodu pol- 
skiego na wschodzie Europy, nic o stuletnich 
obrończych walkach przeciwko latarom i o- 
bronie europejskiej kultury, której znakomitą 
krzewicielką była Polska już w 16. wieku, nie 
co by wspomniało o wspaniałym rozkwicie li- 
teratury polskiej w 19 wieku. pełnej głębokich 
myśli ogólnoludzkich. Nic nie znajdziemy tam 
o wolności religijnej w czasie, kiedy w reszcie 
Europy, a przedewszystkiem w Niemczech, la- 
ła się obficie krew w walkach religijnych, nic 
o tem. że kiedv na zachodzie ludność głęboko 
tkwiła jeszcze w zabobonach, my już dawno 
uwolniliśmy się od zmory procesów o czarach 
i czarownicach. Nie o tem w podręcznikach hi- 
storji nie znajdujemy. Za to jest pełno szkalo- 
wan o „Polnische Wirtschaft“. Tak np. w pod- 
ręczniku Maier-Schirmachera czytamy: ...ko- 
niczną była długoletnia praca kulturalna I*ry- 
deryka i jego następców, aby usunąć osłatnie 
ślady „polskiej gospodarki” i zaludnić kraj”, 
Gehl zaś pisze: „Fryderyk odzyskał znowu sta- 
rą niemiecką ziemię zakonną wraz z Prusami 
zachodniemi lecz podupadłą pod „polską go- 
spodarką”, u Kocha spotykamy nawet „Polni- 
sche Wirtschaft“ jako podtytuł na marginiesie. 
Niemcy chętnie uważają się za naszych baka- 
łarzy, nie pamiętając o tem. że na dalszą metę 
takie pouczanie kryje w sobie wielkie niebez- 
pieczeństwo, gdyż wielki, wolny i pełnoletni 
naród nie potrzebuje moralizujących opieku- 
nów. Tu też leży właśnie jedna z największych 
psychologicznych trudności porozumienia się 
dwuch sąsiadujących z sobą narodów. 


Niemcom bardzo trudno jest uznać obce czy- 
ny, choćby one leżały w dalekiej nawet prze- 
szłości. Uznane przez wszystkich historyków 
inych krajów uwolnienie Wiednia 1683 roku 
z przemocy Turków przez króla Sobieskiego 
w niemieckich podręcznikach historji (Nowack. 
Gerstenberg-Kriiger, Kumsteller, Froschauer) 
potraktowane jest w sposób taki, jakby Sobies- 
ki odegrał bardzo niewielką tylko rolę w oswo- 
bodzeniu Wiednia i cywilizacji chrześcijań- 
skiej. 

Innym takim charakterystycznym punktem 
w 17. stuleciu jest wojna szwedzko-polska i sta- 
nowisko „Wielkiego Elektora” brandenburskie- 
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go (Grosse Kurfiirst). Król polski Jan Kazi- 
mierz nie uznal Karola X Gustawa jako króla 
Szwecji, wybuchła więc wojna między tym 
Wazami. Kurfiirst znajdował się w niemiłem 
położeniu. Był on dla Prus lennikiem króla pol- 
skiego i temuż zobowiązany do pomocy. Szwe- 
dzi, militarnie potężniejsi od niego, posunęli się 
pod bramy Królewca. Więc bez wielkich skru- 
putów przyłączyli się do Szwedów przeciwko 
królowi polskiemu, łamiąc wierność lenniczą 
wobec Polski. A kiedy Szwedom zaczyna się 
powodzić niebardzo, zmienia choragiewke 
i przechodzi na stronę Polaków. W większości 
podręczników (Nowack, Gerstenberg - Kriiger, 
Neubauer, Brettschneider, Stein) niema wogóle 
nic o powinności lenniczej Kurfiirsta wobec 
króla polskiego. Rzecz ta nie posiada wielkie- 
go znaczenia, lecz coby historycy niemieccy po- 
wiedzieli, gdyby stosunek byl odwrotny, gdyby 
chodziło o polskiego lennika wobec księcia 
Brandenburgji? Kiedy np. Maurycy Saski odpa- 
da od cesarza Karola V, historyk Stein pisze 
„zdrada“ i „haniebnie' (Verrat, schmachtlich). 
ale ani słowa potępienia nie ma dla Kurkirsta, 
kiedy tenże w haniebny i iście pruski sposób 
zdradził króla polskiego. Również walka tego 
elektora przeciwko wschodniopruskim stanom 
zasługuje we związku z tem na wzmiankę. Nie- 
wątpliwie było to ciężkie złamanie prawa mię- 
dzynarodowego, kiedy kazał swoim zbirom 
przyaresztować Kaleksteina w Warszawie, aby 
مم‎ zasądzić na śmierć. 


Jednak te i inne sprawy są stosunkowo bez 
większego znaczenia wobec przedstawienia roz- 
biorów Polski w 18. wieku. Tu nadarza się hi- 
storykom niemieckim sposobność szkalowania 
Polski, przedstawiają oni rabunek cudzej ziemi 
nie jako zbrodnię, lecz czyn dobry, potrzebny 
dla utrzymania pokoju powszechnego. Kum- 
steller tylko otwarcie przyznaje (podręcznik 
dla oddziału średniego, 1929, str. 202) że, „my- 
ślał on (t. zn. Fryderyk) przedewszystkiem o po- 
łączeniu Prus Wschodnich z macierzą pruską“ 
(jesteśmy dziś świadkami tego samego, chce się 
połączyć Prusy Wschodnie z Rzeszą w imię po- 
koju — przyp. red.). 


Zupełnie już stronniczo przedstawia się spra- 
wę G. Śląska i plebiscytu; są to sprawy zbyt 
znane, aby je tu powtarzać. 


Natomiast przy końcu niech nam wolno bę- 
dzie udzielić głosu Niemcowi Siegfriedowi Ka- 
werauowi, który dnia 29 marca 1931 r. na ze- 
braniu Niemieckiej Ligi Praw Człowieka we 
Wrocławiu, mówiąc na temat podręczników hi- 
storji tak się wyraził o kwestji t. zw. „koryta- 
rza i Prus Wschodnich: 


„Przy końcu jeszcze kilka słów o bolesnej 
sprawie korytarza, dzielącego Prusy Wschod- 
nie od Rzeszy. Niemiecka zachodnio - wschod- 
nia ekspansja wzdłuż wybrzeża została prze- 
cięta przez polską północno - południową linję 
ekspansywną, ciągnącą się z G. Śląska do Bał- 
tyku. Między temi siłami niema, jeśli myśleć 
będziemy kategorjami polityki dawnej, innego 
wyjścia, jak jedną z nich zniszczyć. Niemcy 
zobowiązały się jednak w układach lokarneń- 
skich z r. 1925 nie zmieniać granic na wscho- 
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dzie w drodze gwałtu. Każda próba tego rodza- 
ju doprowadziłaby do wojny a ta byłaby zbro- 

nią dla niemieckiego narodu. Tu wskazana 
jest jedyna praktyczna droga, a jest nią fran- 
cusko - niemiecko - polska unja celna. Wten- 
czas „korytarz“ przestanie być barjerą. Więcej 
jednak niż przez korytarz zagrożożne jest ist- 
nienie Prus Wschodnich — cytujemy zawsze 
dosłownie przemówienie Kaweraua — przez 
wielką własność ziemską, która woli pracować 
polskim robotnikiem, niż oddać ziemię niemiec- 
kim kolonistom. Liczba ludności Prus Wschod- 
nich stale się cofa wskutek emigracji. Tylko w 
konsekwentnej polityce wewnętrznej w sensie 
pracy na polu reformy rolnej, w konsekwentnej 
polityce zewnętrznej w duchu Locarna należy 
oczekiwać poprawy. Zebraliśmy to, co zasiała 
dawna polityka siły (Machtpolitik) tak pod 
względem polityki zewnętrznej jak i wewnętrz- 
nej. Stara polityka z podziałem na panów i słu- 
gi zbankrutowała zupełnie. (Święte słowa — 
przyp. red.). Uczcijmy wielkie dzieło młodego 
państwa polskiego, które z czterech elementów 
(byłej dzielnicy pruskiej, austrjackiej i rosyj- 
skiej, tej ostatniej o dwóch systemach praw) 
stworzyło jednolite państwo, wkoło zagrożone 
na otwartych frontach. W godzinie zagrożenia 
bytu niema w Polsce dwóch partyj, wtenczas 
Korłanty i Piłsudski staną obok siebie. Wła- 
śnie nasze bolesne rany, nasza własna tragiczna 
historja powinna wyrozumieć stanowisko na- 
szego sąsiada“. 


Oto głos uczciwego Niemca. Między histo- 
rykami-nauczycielami wielkiego narodu nie- 
mieckiego nie znalazł się ani jeden, któryby 
był sprawiedliwym sędzią dziejów i miał od- 
wagę patrzeć na rzeczy tak, jakiemi są. Nie 
dziw przeto, że cały naród ogarnia szał niena- 
wiści, gdyż tej nienawiści uczy się już w szkole 
na lekcji historji. 


P. Sowa. 


Koloniści niemieccy 
w Prusach Wschodnich. 


Kiedy dziś tak gwarno w prasie o Pomorzu 
z jednej strony a Prusach Wschodnich z dru- 
giej, nie od rzeczy będzie powiedzieć 4 
słów prawdy tym wszystkim, którzy pragną po- 
nownego rozbioru Polski. 

Zanim na terenie dzisiejszych Niemiec a 
zwłaszcza na terenach spornych stanęła stopa 
germanów, słowianie zamieszkiwali całe pola- 
cie Niemiec aż het pod Labe (Elbe). Dopiero pod 
naporem Germanów z Norwegji coraz bardziej 
ustępowali Słowianie w kierunku wschodnim. 
Berlin, stary ich gród, nie byłby dziś niemiec- 
kim, gdyby Słowianie, którzy wynosili pokój 
nad wojnę, nie dali się wyprzeć z nad Sprewy. 

Sprawy te historykom są znane, znane są im 
również i sprawy narodowościowe w Prusach 
Wschodnich. Historja przyjęła za pewnik, iż 
w Prusach Wschodnich miał swoją siedzibę 
szczep litewsko - estoński Prusów. Można w to 
wierzyć lub nie, gdyż sprawa ta jest dość zawi- 
kłana. Jednak na podstawie zachowanej tra- 
dycji ludowej, nazw miejscowości i imion na- 
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leży stwierdzić, że w Prusach Wschodnich o- 
bok Prusów mieszkali i Polacy. W przypisku do 
przywileju założenia wioski Marun pod War- 
tenborkiem z 9 listopada 1349 r. znajdujemy 
zdanie, że Merun otrzymał 20 włók w ziemi 
Grunlawskiej w polu, które posiadali wprzód 
Polacy. W roku 1397 dostali w Pudlęgu załogę 
bartnicy Mikołaj i Adam, Polacy. 

Śmiało też stwierdził Ks. Barczewski, że w 
Prusach Wschodnich była już przed nadejściem 
Krzyżaków ludność polska, po części zmiesza- 
na z pruską, ukrywająca się przed zwycięski- 
mi ae Panny Marji po lasach i mocza- 
rach. 


Z przybyciem Krzyżaków nastała dla Prus 
Wschodnich chwila kolonizowania terenów. Nie 
należy jednak twierdzić, że sprowadzono tylko 
niemieckich kolonistów. Na Warmję, która dziś 
nazywa się polską, mało sprowadzono Niem- 
ców. Ludność pruska i polska zmieszała się, gó- 
rowała jednak polska jako silniejsza. W para- 
fji brunswałdzkiej w roku 1573 widnieje w me- 
trykach jedno imię i 3 nazwiska pruskie a 10 
czysto polskich. Nie wyczerpałyby się dowody 
dla skrzętnego i sumiennego badacza, że do 
polskiej Warmji na początku panowania Krzy- 
żaków sprowadzono nawet Prusów. 

Warmjacy są rzeczywistymi tubylcami na 
terenie dzisiejszej nazwy. To samo, jeszcze z 
większą pewnością, należy stwierdzić o Mazu- 
rach, którzy jako ostatnie swoje miasto wysu- 
nęli Szczytno, jako ten punkt szczytowy — o- 
statni ich siedzib. Czyli innemi słowy do pierw- 
szych mieszkańców Prus Wschodnich południo- 
wych, t. j. Warmji i Mazur należeli właśnie Po- 
lacy. 

A potem ukazują się koloniści niemieccy, 
dufni w dumę narodową, hardzi i wojowniczo 
usposobieni. Zakorzenili się w Prusach Wscho- 
dnich, zaczynali wypierać szczepy prusko-pol- 
skie i stali się panami krainy tysiąca jezior. Ale 
Polacy mimo naporu szczepu germańskiego 
trzymali się dzielnie. Zasymilowali resztę nie- 
wymordowanych Prusów, ale i kolonistów nie- 
mieckich byliby spolszczyli, gdyby nie nie- 
szezęsny rozbiór Polski. Polacy w Prusach 
Wschodnich od 1772 roku pozbawieni wszelkiej 
lączności z krajem polskim popadli w niemoc 
narodową. Brak opiekunów i brak rodowitych 
dzielnych mężów doprowadził Warmjaków i 
Mazurów ku przepaści moralnej i materjalnej. 

Plebiscyt zatem wygrali koloniści niemiec- 
cy a przegrał ją naród prusko-polski, lud tł- 
bylczy. 

Na arenie polityki światowej w okresie rów- 
nouprawnienia narodów ukazał się znak zapy- 
tania. Intrygi niemieckiej dyplomacji jednak 
za mocno są zakorzenione, aby odezwał się 
głos opiekuna ludu warmijsko-mazurskiego. 


Niedawno czytaliśmy w genewskiej „Revue 
des Nationalités” publikacje niejakiego von 
Gayl-Gailiusa, którego krew szczepu pruskiego 
burzy się przeciw twierdzeniom niemieckim w 
sprawie Prus Wschodnich i który powiada, że 
ideałem Prus Wschodnich powinna być niepod- 
ległość... 

Słusznie natomiast pisze o kolonistach nie- 
mieckich: „Koloniści niemieccy nie maja nic do 
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powiedzenia -— dziś są tu, jutro będą w Salz- 
burgu lub gdzieindziej. Jezeli Prusy Wschod- 
nie wyludniają się, zjawisko to zawdzięczać na- 
leży właśnie kołonistom niemieckim. którzy nie 
będąc związani z naszym krajem więzami od- 
wiecznemi, nie kochają go tak jak my i łatwo 
powracają do Niemiec. Jeśli kraj nasz oswobo- 
dzi się wreszcie z pod opieki Berlina, wówczas 
sprzymierzy się raczej z krajami tej samej ra- 
sy, jak Litwa i Łotwa. abv stworzyć kontedera- 
cję bałtycka“. 


Twierdzeniom ostatnim nie przypisujemy 
dużej wartości, albowiem są za jednostronne. 
Faktem natomiast jest, iż kolonistom niemiec- 
kim nie zależy dużo na Prusach Wschodnich, 
polityce niemieckiej natomiast bardzo wiele. 
gdyż jest to bastjon militaryzmu, wysunięty 
przez butnych Krzyżaków. Prusy Wschodnie 
nie mogą się ostać dlugo w tej formie, jeżeli po- 
kój światowy nie ma być zagrożony, a glosy za 
Konfederacją Bałtycką lub Szwajcarją Baltyc- 
ką staną się faktem wtedy, kiedy polityka mię- 
dzynarodowa przekona się o słuszności ciągłych 
naszych twierdzeń i wtedy dopiero pokój Ľu- 
ropy jest zagwarantowany, kiedy Prusy Wscho- 
dnie, ta beczka prochu. przestaną istnieć jako 
kolonja niemiecka. 


Sprawy Pomorza i Prus Wsch. 
w dyskusji międzynarodowej. 


Prasa niemiecka wszystkich odcieni polity- 
cznych wznowiła znów intensywną propagan- 
dę przeciw Pomorzu polskiemu, powtarzając 
co raz to inne znane argumenty niemieckie. Z 
drugiej zaś strony pojawiają się głosy w spra- 
wie Pomorza w innej prasie zagranicznej oraz 
różne pomysłv rozwiązania tej sprawy przy 
mniejszem lub wiekszem uwzglednieniu inte- 
resów niemieckich. Do takich głosów zaliczyć 
należy projekt inicjatora Paneuropy Conden- 
chove - Kallergi ego i projekt prof. Lavergue a, 
wysuwajac koncepcję oddania Niemcom obsza- 
ru po lewym brzegu Wisłv. oraz przeprowadze- 
nia podziemnego tunelu. łączącego Prusy 
Wschodnie z Niemcami, oraz głos amervkań- 
skiego profesora uniwersytetu Shotwella, pro- 
ponującego zbudowanie międzynarodowej ko- 
lei przez Prusy Wschodnie i północną Polskę. 


Wszystkie te głosy i projekty są niewatpli- 
wym wynikiem sugestji propagandy niemiec- 
kiej. Tem większą uwagę należy poświęcić pu- 
blikacjom, które starają się możliwie objektv- 
wnie ocenić całokształt zagadnienia pomorskie- 
go i wschodnio - pruskiego. Do takich publika- 
cyj należą dwie broszury niemieckie, wydane 
w bieżącym roku: Kaspara Mayra: „Ist die Ver- 
standigung zwischen Polen und Deutschland 
unmöglich?“ i Józefa Halperina: „Deutschland 
und Polen”. 


Kaspar Mayr przechodzi poszczególne pro- 
blemy konfliktu polsko - niemieckiego, a więc 
program mniejszościowy, sprawę śląską, po- 
morską i Prus Wschodnich, przedstawiając z 
możliwą bezstronnością oba stanowiska polskie 
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i niemieckie, wychodząc z założenia, że warun- 
kiem jakiejkolwiek dyskusji na ten temat jest 
wzajemne poznanie obustronnych stanowisk. 
Autor występuje przeciwko propagandzie wo- 
jennej i stosowaniu gwałtów przy rozwiązywa- 
niu tych problemów. Stwierdza też, że Niemcy 
muszą zrozumieć, że ujście Wisły jest jedynym 
dostępem Polski do morza, że tak zwany „ko- 
rytarz” jest dla Polski symbolem wolności i nie- 
podległości, jedyną drogą dla rozwoju kultu- 
ralnego i gospodarczego i że dlatego żądanie 
Niemiec zwrotu Pomorza nie oznacza żadneg: 
rzeczywistego rozwiązania koniiktu, lecz tyl- 
ko stworzenie nowego korvtarza niemie kiego 
Naodwrót Polacv powinni odstąpić od myśli 
aneksji (zaboru) Prus Wschodnich. (Polacv na 
ten temat nawet nie rozmawiają między so- 
bą — przyp. red.) Konkretnie proponuje autor 
stworzenie biura mniejszościowego, któreby 
czuwało nad położeniem mniejszości narodo- 
wych w obu państwach, gdyż im więcej szkół 
polskich powstanie w Niemczech, tem lepiej 
będzie się powodziło szkołom niemieckim w 
Polsce. 

Pod innym kątem widzenia rozpatruje ie 
sprawy szwajcarski dzienikarz |. Halperin. Za- 
czyna swe rozważania od Prus Wschodnich. 
Stwierdza ich ciężkie położenie gospodarcze, 
które jednak istniało już przed wojną dzięki 
nadmiernemu oddaleniu od niemieckich ryn- 
ków zbytu. czego wyraźnym dowodem była 
masowa emigracja na Zachód. Powojenne po- 
lożenie Prus Wschodnich pogorszyło się prze- 
dewszystkiem wskutek strukturalnych zmian 
ospodarczych i komunikacyjnych, będących 
-vnikiem utraty rynków rosyjskich, zmiany 
systemu gospodarczego w Rosji i wreszcie kon- 
fliktu polsko-litewskiego. Również fatalne sto- 
sunki kredytowe Prus Wschodnich mają swe 
żródło w stosunkach politycznych, gdyż kapi- 
tal niemiecki właśnie ze względów politycz- 
nych odnosi się do Prus z wyraźnym pesymiz- 
mem. W końcu autor udowadnia, że przyłą- 
czenie Pomorza do Niemiec nietylko nie popra- 
wiłoby stosunków gospodarczych wschodnich 
prowincyj niemieckich. ale jeszcze bardziej je 
utrudniło. 


Za czasów Barbarosy widzimy Pomorzan i Pru- 
sów (1157) walczących w szeregach wojska pol- 
skiego. Dzisiejsi uczeni niemieccy twierdzą nato- 
miast, że Prusacy to szczep niemiecki. 


Schiemann, historyk niemiecki. 


W roku 1244 Jadźwingowie, Litwini i Prusacy 
przyszli na pomoc Świętopełkowi pomorskiemu w 
walce przeciw Krzyżakom. Długosz. 


Sprachenschutz ist Seelenschutz, ist Kultur- 
schutz. (Jeżeli Niemcy głoszą takie hasta, dlacze- 
go wy Warmjacy i lfazurzy wstydzicie się polskiej 
mowy? ) 


ień rozśryzie malowane dzieje, 
Płomień rozśryzie malow d 
skarby mieczowi rozkradną złodzieje, 
pieśń ujdzie calo.... 


4. Mickiewicz. 
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Prusy Wschodnie w niemieckim 
roczniku statystycznym 1930. 


Prusy Wschodnie mają 36.991,95 kwadrato- 
wych kilometrów przestrzeni i według stanu 
z r. 1925 (powszechny spis ludności Niemiec) 
2.256.349 ludności. czyli że na jeden kw. km. 
przypada 61 mieszkańców, są więc po prowin- 
cjach Mecklenburg-Schwerin (51), Mecklen- 
bure-Strelitz (37) i Pogranicza (43) najmniej 
zaludnioną dzielnicą. Według przynależności 
religijnej było w Prusach Wschodn.: 1.889,957 
ewangielików, 339.540 rzymko-katolików, 3.555 
innych, 11.337 żydów i 11.960 różnych. We- 
dług przynależności państwowej Prusy Wscho- 
dnie wykazały 2.255.628 krajowców. 20.927 ob- 
cokrajowców i 1.794 osoby, które nie posiadają 
żadnego obyawtelstwa lub których obywatel- 
stwo jest wątpliwe. Według języka bylo w re- 
jencji olsztyńskiej 17.385 krajowców 1 419 ob- 
cokrajowców, którzy podali dwa języki, tj. nie- 
miecki i polski, w rejencji Prus Zachodnich (Po- 
wiśle) 5.895 krajowców i 222 obcokrajowców: 
osób, podających tyłko język polski jako swój 
macierzysty było w rejencji olsztyńskiej 12.271 
krajowców i 1.559 obcokrajowców. na Powiślu 
5.951 1401. Językiem ..mazurskim” i niemieckim 
władało według tego spisu w Prusach 7 
dnich 31.172 krajowców i 171 obcokrajowc: 
tylko język mazurski podało 49.916 krajowe 
1 372 obcokrajowców, z tej liczby 39.426 znajo 
również język niemiecki: 

W rozdziale o ruchu ludności dowiadujemy 
się, że w r. 1928 w Prusach Wschodnich zawar- 
io 18.924 małżeństw. było 52.654 żywych uro- 
dzin, 1576 martwych urodzin, 29.319 zgonów. 
czyli że na 1000 mieszkańców przypadło 8,3 za- 
wartych małżeństw. 23,2 urodzin i 12,9 zgonów. 
Rozwodów było w r. 1928 — 846. Wyemigro- 
wało w r. 1929 z Prus Wschodnich do krajów 
zamorskich przez porty niemieckie 1.177 osób. 

Gospodarstw rolnych w wielkości 0,05—2 ha 
było w Prusach Wschodnich 129.725, od 2—5 ha 
51.665, od 5-—20 ha 49.150. od 20—100 ha 19.449, 
100 ha i więcej 3.440, razem 235.429 gospo- 
darstw o łącznym obszarze ziemi 3.333.000 ha. 
Według stanu z dnia 16 czerwca 1925 r. rolnic- 
two wschodniopruskie posiadało 55 pługi pa- 
rowe, 550 pługów motorowych, 7290 siewników 
do sztucznego nawozu, 16.800 siewników do 
zboża, 15.594 maszyn do wybierania kartofli. 
34.178 kosiarek do siana, 15.897 zniwiarek. 
w tem 3.164 wiązarek. 86.569 młócarek, w tem 
12.314 pędzonych siłą. 12.160 śrutowników. 
106.047 centrvfug ręcznych i 1.180 motorowych. 

Statystykę czynności osiedleńczych czerpie- 
my z „Wierteljahrshefte zur Statistik des Deu- 
ischen Reiches“ 1927. IV i 1929, HI. Według 
zamieszczonych tam danych stawiono w dziesię- 
cioleciu 1919—1928 do dyspozycji dla osiedli 
74.237 ha, w tem z domen państwowych 10.628 
ha. Utworzono w omawianym okresie 4.168 ko- 
lonij, czyli z pomiędzy wszystkich innych nie- 
mieckich prowincyj najwięcej. Kolonizacja 
w Prusach Wschodnich ma bowiem przede- 
wszystkiem antypolskie cele na oku. 

Użytkowanie gruntów według statystyki z r. 
1927 (Bodenbenutzungserhebung) przedstawia 


się następująco: gruntów ornych bvło 1.953 ha. 
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sadów i ogrodów 24.894 ha, łąk 348.708 ha, pa- 
stwisk 336.370 ha, czyli razem powierzchni za- 
vospodarowanych 2.664.303 ha, lasów 677.658 ha. 
powierzchni zabudowanych 39.341 ha, błot i in- 
nych nieużytków 104.433 ha, dróg 73.158 ha, 
cmentarzy, parków, boisk sportowych 9.017 ha, 
wód 134.396 ha. W odsetkach ogólnej powierz- 
chni przypada na grunta zagospodarowane 
71,96%. na lasy 18,31%, powierzchnie zabudo- 
wań i podwórza 1,06%, na błota i nieużytki 
2,82%. drogi 1,98%. cmentarze itp. 0,24%, wo- 
dv 3,63%. 


aia Ud 
: ل1‎ 


AS - 


Krzyż przed domem Warmijskim (czeste zjawisko) 


Z glównych zbóż hodowano w r. 1929 -— 
4.54.618 ha żyta, 76.694 ha pszenicy. 129.367 ha 
jęczmienia, 271.035 ha owsa, 107.55 ha strącz- 
kowych, 258.810 ha okopowizny, w tem 182.810 
kartofli. a zebrano 608.210 ton żyta (14 ctr. 
metr. z ha), 129.275 t pszenicy (16,9), 234.906 ١ 
jęczmienia (18,2), 484.994 t owsa (17.9). 2.602.631 
ton kartofli (142,4). 

Hodowla przedstawiala się w r. 1929 naste- 
pująco: koni 453.729, bydła rogatego 1.168.812, 
świń 1.192.597, owiec 188.775. kóz 40.083, gęsi 
927.297, kaczek 343.772, kur 3.942.120, roji 
pszczół 141.566. Krów dojnych było (spis 1928) 
353.753, z tego 128.933 stojących pod kontrola 
mlecznosci, dały one łącznie 1.433.341.000 li- 
trów mleka, czyli przeciętnie jedna krowa na 
rok 2.588 litrów. 

Milvnów było w r. 1927/28 w Prusach Wscho- 
dnich 768, które przerobiły razem 6.074.000 ctr. 
metr. zboża, w tem 3.296 tys. żyta, 1.100 tys. ctr. 
pszenicy, 311 tys. ctr. jęczmienia, 215 tys. ctr. 
owsa. 147 tvs. ctr. kukurydzy, 999 tys. ctr. mie- 
szanki. Spichlerzy zbożowych posiadają Pru- 
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sy Wschodnie 294, które są w stanie pomieścić 
222 tys. ton zboża. Olejarni było w r. 1928 — 11, 
które przerobiły 600 ton nasion olejnych, z te- 
go połowę zagranicznych, na 200 ton surowych 
oleji i tłuszczów i 400 ton makuchów. 

Ruch budowlany prowincji przedstawiał się 
w r. 1930 następująco: przybyło nowych bu- 
dowli 8.965, w tem 4.244 mieszkalnych z 10.089 
mieszkaniami. 


Stan pojazdów mechanicznych przedstawiał 
się w dniu 1 licpca 1929 jak następuje: 8.864 
aut osobowych, w tem 203 autobusy, pozatem 
było 1.763 aut ciężarowych i 6.527 motocykli. 

Koleji żelaznych państwowych posiadają 
Prusy Wschodnie 3.217,6 km, prywatnych 48,7 
km, razem 3.266,3 km, co na 1.000 kw. km. prze- 
strzeni wypada 88,2 m, a na 100.000 mieszkań- 
ców 144,7 km. 

Tabor żeglugi śródlądowej wykazuje ogó- 
iem 157 okrętów z własnym napędem mecha- 
nicznym o zdolności przewozowej 10.000 ton 
115.000 PS sile maszyn i 745 okręty bez własne- 
go napędu mechanicznego o zdolności przewo- 
zowej 146.000 ton. 


Liczba kas oszczędnościowych wynosiła w r. 
1927 — 74 z 60 filjami i 241 miejscami wkła- 
dek. Kasy te wydały 190.224 książek oszczę- 
dnościowych. Stan wkładów wynosił na po- 
czątku roku sprawozdawczego 61.207.000 mk, 
przy końcu 90.034.000 mk. 


Stan spółdzielni przy końcu 1929 był naste- 
pujący: spółdzielni kredytowych 487, spółdziel- 
ni zakupu i sprzedaży 43, spółdzielni mleczar- 
skich 154, innych 518. 

Lekarzy w całej prowincji było 1.154, w tem 
75 kobiet, lekarzy-dentystów 214, techników 
dentystycznych 346, samodzielnych aptekarzy 
220, prowizorów 100, asystentów i praktykan- 
tów aptekarskich 125, akuszerek 949. [Liczba 
szpitali powszechnych wynosiła 119, ponadto 
prowincja posiada 9 zakładów dla umysłowo 
chorych, 6 klinik ocznych, 3 zakłady położnicze. 

W dziale oświaty szkolnej odpowiednie li- 
czby przedstawiają się następująco: w r. szkol- 
nym 1926/27 było szkół ludowych 3.336, w tem 
2.854 ewangielickich, 414 katolickich i 68 mie 
szanych. Do szkół tych uczęszczało razem 
272.345 dzieci, uczyło 6.910 nauczycieli. Szkół 
dokształcających, zawodowych i fachowych by- 
ło 1.137, szkół wydziałowych 85, szkół średnich 
(hóhere Schulen) męskich 53, żeńskich 26; mło- 
dzieży w pierwszych było 16.110, w rugich — 
9.385; nauczycieli w pierwszych 760, w dru- 
gich 461. H. Lew. 


Nowa ۰ 


Rząd Rzeszy niemieckiej wydał dnia 17 li- 
stopada 1931 r. dekret (Notverordnung) o reor- 
ganizacji „pomocy dla wschodu“ (Osthilfe). Ob- 
szerne, bo 27 długich paragrafów obejmujące 
zarządzenie, wprowadza w gruncie rzeczy dla 
rolnictwa niemieckiego wschodu moratorjum. 
Wniosek na wdrożenie tak zwanego ,,postepo- 
wania ubezpieczającego ©“ (Sicherungsverfah- 
ren) ma prawo postawić właściciel majątku, o 
ile np. jest zagrożone żniwo z powodu zobowią- 
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zań płatniczych. Tak samo może wniosek po- 
stawić wierzyciel, któremu chodzi o dobre funk- 
cjonowanie warsztatu. Najważniejszym skut- 
kiem wniosku jest, że z chwilą jego postawie- 
nia wchodzi de facto w życie moratorjum płat- 
nicze aż do wstrzymania egzekucji włącznie. 
(Rolnikowi ze wschodu ma być odjęty kłopot, 
że komornik będzie jego codziennym gościem 
— pisze „Ortelsburger Zeitung’). W dalszym 
ciągu ma postępowanie doprowadzić do uregu- 
lowania długów, obniżenia procentów i wogóle 
uporządkowania stanu finansowego warsztatu 
pracy. 

W gruncie rzeczy to uporządkowanie będzie 
Bop rose częściowem anulowaniem rozmaitych 
zobowiązań rolnictwa i obniżeniem ich ze stra- 
tą wierzycieli, względnie rządu, który da na to 
pieniądze. A ponieważ, oprócz zupełnie dobrze 
i zupełnie beznadziejnie sytuowanych warszta- 
tów, wszystkie mają prawo do ,Osthilfe*, mo- 
żna sobie wyobrazić, że bardzo dużo właścicieli 
skorzysta z tak doskonałej sposobności, aby wy- 
brnąć z niewygodnego położenia. 

Oczywiście, jak to już wynika z powyższe- 
go, nie będzie się to zawsze podobało wierzy- 
cielom. To też ogłoszenie dekretu wywołało 
gwałtowne protesty. Dekret, jak twierdzą jego 
przeciwnicy, zagraża egzystencji spółdzielni i 
banków rolniczych a tem samem, ze względu na 
wspólną odpowiedzialność, wielkiej liczby rol- 
ników. Najsilniej zaznaczyły się te protesty na 
Sląsku. Wrocławska giełda rolna zareagowała 
zamknięciem.  Nowozamianowany komisarz 
Rzeszy dla Osthilfe poseł Schlange-Schóningen 
będzie miał trudne zadanie, aby pogodzić wie- 
rzycieli z dłużnikami. 

Nowa ,.Osthilfe” stanowi, jeśli się zastano- 
wić głębiej, dokument jedyny w swoim rodza- 
ju w dziejach nowożytnych. Państwo wkracza 
w stosunki prywatno - prawne, zwalnia dłużni- 
ków od zapłaty, przeprowadza przymusową re- 
dukcję kapitału dłużniczego, procentów, przy- 
musowe moratorjum, zmienia formę zapłaty 
it. p. To też ogólnie przeważa zdanie, że Ost- 
hilfe jest pierwszym krokiem na drodze gwal- 
cenia praw prywatnych, jakich będzie za rzą- 
dów Hitlera cała masa. Stała się ona również 
punktem wyjścia dla propagandy © morator- 
jum generalne, o generalną redukcję długów w 
całem państwie. 

Na co to wskazuje? Wszystko to wskazuje 
na to, że Niemcy znajdują się w ciasnej ulicz- 
ce bez wyjścia. Doprowadził ich do tego ślepy 
nacjonalizm w polityce czystej i polityce go- 
spodarczej, na co niejednokrotnie na łamach 
naszego pisma wskazywaliśmy. 


Pieśń ludowa na ۰ 


Lud polski, z usposobienia łagodny i tkliwy, 
wyraża swe uczucia w pieśniach, utworach 
krótkich, przeznaczonych do śpiewu. Śpiew 
jest wyrazem zdrowia fizycznego i moralnego 
ludu, jest niejako potrzebą jego ciała i duszy: 
wzmacnia płuca i uszlachetnia ducha. Pieśń je- 
dnoczy w chwilach radości i smutku, zagrzewa 
do zgodnego czynu i, jako piękniejsza od mo- 
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wy, silniej oddziaływa na ludzi. Pieśni zawie- 
rają powitanie i pożegnanie, życzenie i podzię- 
kowanie, wogóle lud śpiewa przy wszelkich o- 
kolicznościach życia. 

Pięknie śpiewają na Warmji stare polskie 
piosenki. Serce się raduje. Po polsku śpiewa- 
ją, choć szkoła przez ośm lat wpaja niemiec- 
ką kulturę i niemieckie pieśni. 

Czy słyszeliście tę piosenkę 67 


Łorze, Jasiek, łorze, 

W tyle, na ługorze, 

W czerwóny czopeczce, 
W Rrurzowaty głozie. 


A kiedy czas kosić siano. taki oto słyszymy 
wesoły śpiew: 
Psiersze ¿niwa na polu 
Zaczynowa od siana, 
Prosiwa Boga naszego, 
Wszechmocnego Pana. 
A kiedy trowa zsieczam, 
Położywa ją w snopy, 
Potam .wozam zajedziam 
Zazieziewa do szopy. 


Pilny jest bardzo lud warmijski. 
Wcześnie rano już na polu i ochoczo 
przyśpiewując pogania konie: 

Kiedy rano wstajó zorze, 

Już Warmijok w polu łorze: 
Chodzi, spsiéwo koło pługa. 
Czy gospodorz, czy to sługa. 

Młodzież wiejska zazwyczaj ta- 
niec przeplata śpiewem. Oto śpiewki 
u Warmjaków: 

Krakowjanka jedna 

Mniała chłopca z drewna, 

4 dziówczątko z wołsku: 

Wszystko po krakowsku. 
albo: 

Moja matko, co to jest, 

Kiedy pado, mokro jest, 

A na moście trowa roście 

A pod mostam śloz. 
albo: 

Kasiu, Marysiu, 

Pójdź ze mnó w Prusy! 

Nie puda z tabó, 

Bo mom kitel kusy. 


Za stołem podchmieleni biesiadnicy śpiewa- 
ją chórem: 
Jaśku, Jaśku, ścierne złoto, 
Przenieśże mnie bez to botto! 
Jo ni mogę, bo sie boję, 
Łupsiułem się, ledwo stoję. 
Łupsiułem się mniodem, zinem, 
Wyspołem się pod komninem. 
albo: 
Jek jednégo wypsijam, 
Wypsijam, wyjsijam, 
To drugiégo nalejam, 
Nalejam, nalejam. 


Równiez Warmjanki nie gardza kwaterka 
gorzalki: 
Jek sze kumka z kumkó znijdze, 
Kwaterkó sze nie łobejdzie. 
Pszyj, kumko kochano, 
Już kwatćrka nalano. 
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Wieśniaczka, pochylona nad dzieckiem kwi- 
lącym, nuci kołysankę: 
Ziuśkoj, dziecia, 
Kołysza cia; 
Jek my łuśniesz, 
Łodjida cia. 
Ziuśkoj, ziuśkoj 
Do zieczora, 
Aż ci mamka 
Przyjdzie z pola. 


Dziewczyna placze za niewiernym ukocha- 
nvm: 
Łu jeziora zimny wody 
Płacze dziéwcza swy łurody. 


Bartag, (Warmja). Chata i koscioi parafjalny. 


Nie płacz, dzićwcza, nie frasuj sia, 
Kupsia farby, łumaluj sia. 

Nie pomoże malowanie, 

Kiedy z janszó zakochanie. 


Już łodjeżdżosz, ło mnie nie dbosz, 
Bo zapewnie janszo już mosz. 


Młodzieniec namawia swą najmilszą, aby 
poszła z nim w świat daleki: m 


Zielóno ruta, modry ksiat, 

Wandruj, dzióweczko, ze mnó w Swat. 
A gdy my bandziam wandrować, 
Bandć sia ludzie dziwować. 

Niechoj sia ludzie dziwujó, 

Gdy pora ludzi wandrujó. 


Warmjak tak zaleca się swojej dziewczynie: 


Dżewcze, dzewcze, lóndem, 
Jo za 1050 wodó, 
Kiedy mosz tolerki, 
Łożónie sze z tobó, — 
Tryja la la tryja la la — 
Łożónie sze z tobó. 
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Warmjak jest stały w miłości i jeśli raz po- 
kocha, nie tak prędko rozstanie: 


Dudni woda, dudni 

Z ty głómboki studni. 
Zakochacz sze łotwo, 
Rozesztacz sze trudni. 


Komu, nojmnilszego, 
Koszulki szćlujesz? 

Dlo cze, nojmilejszy, 
Kiedy todwendrujesz. 


Ai Warmjanka tak szczerze kocha, że nawet 
patrzyć nie chce z żalu, jak ukochany odcho- 
dzić musi: 


Kiedy łodwendrujesz, 
Łodwćndrujże w nocy, 
Co cze nie łoboczó 
Moje bićdne łoczy. 


Na nic jednak dumanie, jeśli Pan Bóg nie 
przeznaczy: 


Biédne serce w zakochaniu, 
Czómu żyjesz w zadumaniu? 
Nie wydumosz nic jenoczy, 
Tylo jek ci Bóg przeznoczy. 
Bóg zaczyno i Bóg kończy, 
Kochajonce serca łóńczy. 
Bez Boskiégo przeznaczenia 
Próżne myśli i westchnienia. 


Młodzieniec żegna się z swoją lubą, bo je- 
dzie do Polski, abv służyć królowi: 
Żelenió sze lasy, 
Żelenió sze pola 
Komu cze łostaże, 
Najmilejszo moja? 


Bogu cze łostaże, 

Bogu nojmnilszemu, 
A som pude służecz 
Królożu polskiému. 


Lud warmijski często musiał iść na wojnę 
i krew przelewać za cudzą (niemiecką) sprawę. 


Bandzie wojna, bandzie, 
A chtóż na nia pudzie? 
Niejena mateczka 
Pozbandzie syneczka. 


Matuszka syneczka, 
Siostrzyczka braciszka, 
Śweci mu sia $weci 
Przy boku szabliczka. 


Matko moja, matko, 

Coś mnie wychowała, 

Jeki eś pociechy > 
Ze mnie doczekała? 


Pociechy, pociechy, 
Smutku i frasunku, 
Ziozó mnie do wojny, 
Jek psa na postrónku. 


Natomiast Warmjacy chętnie szli do woj- 
ska polskiego: 
Czerwóno czopeczka 
Baranek siwy: 
Wstómp do Kościuszki, 
A bandziesz szczęśliwy. 
Łu Kościuszki dobre życie 
Daje toler na przepsicie. 
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Lecz nie w chęci zarobku „tolera' szedł 
Warmjak do wojska polskiego, ale sklaniala go 
do tego gorąca miłość Ojczyzny, zagrożonej 
przez zaborczych sąsiadów. 

A Warmjak bardzo gorąco kocha swój kraj 
i uczucia swoje w trakiej pieśni wyraża: 


O Warmijo, o Warmijo, 

Ty ziamnio śwenta moja, 
Krsió mych przodków zlano, 
Kendy spojrze, wszendy cudno. 


Ty prześliczny raju! 
Że nad ciebzie, jek Bóg miły, 
Nima w śwecie kraju. 


Nima kraju, nima kontka, 
Oj nima pod niebem, 

Coby wrosł z ludźmi swemy 
Potem i chlebem. 


Chtoby tak przemóziół rzewlizie, 
Niby matka do dzieciencia 
W pocierzu i w spiézie. 
| wiele, wiele innych pięknych pieśni śpie- 
wa lud warmijski. 


Plotki w Sztumie, Olsztynie 
1 Szczytnie. 


Jestem Warmjakiem. Niedawno wybrałem 
się w podróż po Powiślu. Warmji, no i zajrza- 
lem też na nasze kochane biedne Mazury. Py- 
tacie, kto ja jestem. Nie powiem tego, bo anuż 
wziątby mnie na kieł pan Max W., a wtenczas 
i paszportek by odebrali i inne swobody oso- 
biste. Wystarczy, jeśli nazwisko moje zna Pan 
wydawca (z grubem cygarem) i Pan odpowie- 
dzialny redaktor „Ziemi Wschodniopruskiej آ‎ 
Po tej podróży wybrałem się do Polski. bo lu- 
bie raz po raz odetchnąć świeżem powietrzem 
a i oczom moim na zdrowie wyjdzie, jeśli przez 
pewien czas pozbawione zostaną widoku haken- 
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kreuza. jakby io było, gdybym nie wpadł na 
pogawędkę do panów redaktorów! Wydawca 
zaprosił mnie do współpracy, a że każdy War- 
mjak to z urodzenia literat (w tem miejscu pan 
odpowiedzialny redaktor wzdycha) więc nie 
odmówiłem. tem więcej, że Pan Wydawca (ten 
7 grubem cygarem) przyrzekł zafundować, a 
tem w dzisiejszych czasach gardzić nie można. 
„Poplotkujcie — Powiada „troche“. Jak plot- 
kować, to plotkować: Zaczynamy. 

W Sztumie dużo nowości. Jak tylko przyje- 
chałem, to zaraz w ten sam dzień urządził Stahl- 
helm wielką paradę, abym się przekonał o wiel- 
kiej potędze militarnej Niemiec i odstraszvł 
Polaków od .napadu' na urdeutsche Prusy 
Wschodnie. Bardzo poważny kłopot ma Pan 
landrat (tęskni za Ojczyzną, — Prusy Wscho- 
dnie uważa za kolonję), chciałby Prusy Wscho- 
dnie, a specjalnie Sztum zbliżyć do Ber- 
lina i tylko mu przeszkadza „korytarz“. Gdy- 
by nie bylo „korytarza“ zarazby się odległość 
zmniejszyła o kilkadziesiąt kilometrów. Podo- 
bno już wyrysował odpowiednią mapę. Lieb 
Vaterland magst ruhig sein. Fest steht und 
treu der Herr Landrat an der Weichsel“. 

Ale pan landrat to przybysz, dziś jest, jutro 
go niema, odleci w cieplejsze strony. Inne po- 
ważniejsze kłopoty mają obywatele Sztumu. 
Wszyscy znacie zaciętego centrowca i polako- 
żercę Dr. Kobudzińskiego (echt niemieckie na- 
zwisko) z Sztumu. Zagalopawat się nieborak. 
Chciał koniecznie zostać lekarzem w szpitalu 
miejskim i ubiegał się również bardzo o sta- 
nowisko lekarza powiatowego. Nie miał szcze- 


Widok na Linę (Alle). 


scia, Niemcy mu nie dowierzają. Na koniec. 
obecnie nie ma ani pacjentów polskich ani nie- 
mieckich. Gott strafe das Renegatentum! 
Podobno do Sztumu zjechało kilku Pola- 
ków, aby zakupić niektóre nieruchomości. Po- 
wstal gwałt w obozie nacjonalistów i „inwazja“ 
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Wielko-polaków gotowa. Pan landrat nieru- 
chomości wykupił i zapłacił porządną cenę, 
sprzedawca zaciera ręce. 

jednak naogół jest źle, choć kiełbasa, naro- 
dowa potrawa Niemców, niebywale spadła 
w cenie i nastąpił przewrót w ekonomji zaopa- 
trywania tym ważnym środkiem codziennej po- 
trzeby. (Coraz częściej czyta się ogłoszenia: 
„Verkaufe selbstgemachte Landwurst', czyli, 
że gospodarze sami szlachtują świnie i sprze- 
dają wyroby bezpośrednio konsumentom. Rze- 
źnicy organizują się na gwałt i piszą memorjał 
do Berlina, aby mogli kupować tanie polskie 
świnie i tym sposobem konkurować z gospoda- 
rzami. Szczęść Boze! 


دس — _— —— و — مس 


W OLSZTYNIE. 


Tan, który plotkował w Sztumie, tego łuczy- 
nić nie może w Łolsztynie. Dlaczego ne! Łol- 
sztyn, to psiankne miasto, ale takie richtig ur- 
deutsch. Kiedy bułem tak akurat w mnieście, 
ne wlozłem do Poloków, bo tam mógłby mnie 
Worgitzki zoboczyć. Prazie buł targowy dziań 
-- no poszedłem sobzie z jednego rinku na dru- 
gi. Bułem blisko gazety łolsztyński, zidziołem 
tylo jek redaktor wimochiwoł psiorem po pa- 
psierze a pon Seweryn łuśmiechnięty rozpro- 
zioł sia z jednem gburem. który do nego z joj- 
kami i z masłem przyszedł. Na rinku buło 
ewarno. Ludziskom trzajsły sia zamby tod zi- 
mna, zidziołem jek mnieszczuchy krancili no- 
sami, jek masełko smakowali. Kiedy tak je- 
dnak sia nasłuchołem naszy godki, bo łod sto 
ludzi mózili prazie 80 ludzi polskó godkó, skran- 
ciułem pod Bromó i poszedłem na remontmorkt. 


| tu buło gwarno, tu mózili ludzie 
tylo po polsku. Jedni chachali sia. 
drudzy dmachali w rance. czekając 
na kupujących. Smętnie jednak nad 
szarem ludem warmijskiem wznosiuł 
sia Pon Jezus z krzyżem na plecach. 


ligura Chrystusowa jek żywa w 
mrożnym dniu grudniowym z wyso- 
kiego swojego sokla jekby chciała 
przemózié do ludu, którego tak poko- 
chal, któremu tak dużo nadsyifa! kar, 
aby dusze ich zbazié. Twarz Chrystu- 
sowa zesmutniała — on — Król, — 
który przemóził do ludu warnijskiego 
słowa „Chodź zamną” musi łuciekać z 
remonimarktu, bo kolonistom nie- 
mieckim nie jest łon na ranke. On to 
pewnie też polok. Przecież Niemcy 
majó tylo Boga a Poloki ne. — Tak 
jest, pomiślołem sobzie, lud nasz jest 
napewno pożałowania godzień. A 
kiedy łu człozieka grzesznego powsta- 
nie miśl łoburzenia, wtedy znów 
tan som Chrystus przemózi do nos, 
Lodpuszczta jim, bo nie ziedzó co czvnió. I jo 
w tam przekonaniu poszedłem sobzie z rinku 
a słowa Horacego: „© Towarzysze, rozpacz nas 
nie złamie, więc dalej bracia, nieraz my prze- 
byli i gorsze biedy“ długo brzmiały mi w łuchu. 
Nie rozpaczać, ludu. iść drogó, któró nam wy- 
znaczuł Chrystus. 


Sir. 10 


W SZCZYTNIE. 

Krótko, tylko krótko, powiada pan redak- 
tor, pismo nasze nie samemi plotkami tylko ży- 
je, ale i „Osthilfe” z Berlina i Szwajcarja Bał- 
tycką. Więc mogę tylko powiedzieć parę słów 
o Mazurach. Tam nic nowego. Jedzie się przez 
wieczne piaski (redaktor powiada, że piaski 
nie mogą być wieczne), lasy i jeziora. A w je- 
ziorach skaczą sobie rybki, których Mazurowi 
łowić nie wolno, płyną łodzie, za które trzeba 
płacić słony podatek. Oj, dola mazurska, dolo! 
Prusak cię gnębi, jak byś nie był tubylcem na 
tej ziemi. Tak rozmyślając zajechałem do 
Szczytna. W dnie targowe innej oprócz ma- 
zurskiej mowy nie słyszysz. Renegatów jest 
jest tylko 50 procent, to jest połowa miesz- 
kańców. 

Zapukałem do mego ziomka, który nie mógł 
ucieszyć się, że go odwiedziłem. Kiedy jednak 
rozgadaliśmy się, kochany brat Mazur co chwi- 
la wyglądał za drzwi i przez okno jakoś wylę- 
kniony. Zapytawszy się go czy kogo oczekuje 
jeszcze, odpowiedział mi, że boi się, aby go kto 
nie podsłuchał, że mówi po polsku. 

Byłem takiem postępowaniem oburzony, 
lecz śpiesząc się na cug do Jansborga zapewni- 
łem jego i wszystkich braci Mazurów, że o ile 
nie przystąpią do pracy nad podniesieniem 
swego rodu i śmiało nie będą występować w o- 
bronie języka, wiary i obyczajów swych ojców, 
nie wart są nazywać się Mazurami. 


Wymieranie Niemiec. 
Według statystyki degeneracja narodu nie- 
mieckiego postępuje ogromnemi krokami na- 
przód. Rozprężenie życia rodzinnego i zanik 
moralności sprawił, iż przyrost ludności nie- 
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Malborg#rosnle. 


Zważywszy, iż w roku 1772 liczył Malborg 
tylko 3.600 dusz, w roku 1871 — 8.300, w roku 
1900 — 10.700, w roku 1920 — 17.600, w roku 
1925 — 21.000, w roku 1928 — 22.900, to rok 1 
przedstawia nam kolosalny przyrost ludności, 
osiągając liczbę 24.902. Przyczyn przyrostu na- 
leży szukać w specyficznem znaczeniu, które 
odgrywa obecnie miasto Malborg. Jest to mia- 
sto nawskroś niemieckie, wybudowane datkami 
na rzecz patrjotyzmu niemieckiego. Malborg to 
Mekka dla wszystkich patrjotów niemieckich, 
a stałe bramy powitalne zapraszają gości do 
stolicy zakonu (Ordenshauptstadt). 


Ucieczka dzieci polskich 
ze szkół miejszosciowych. 


To, czego wrogi nam Heimatdienst i cały 
sztab nauczycieli dokazać nie może, że do szkół 
polskich w Niemczech coraz to więcej uczę- 
szcza dzieci, wmówić chce nam prasa prowin- 
cjonalna Prus Wschodnich, że dzieci polskie ze 
szkół uciekają. 

Artykuł podobnej treści, jaki umieściła Ga- 
zeta Jansborska z 14. 11. 1931 r. o ucieczce dzie- 
ci polskich, obliczony jest na zastraszenie ro- 
dziców. 

Dowiadujemy się, że niejedni rodzice skar- 
żą się czy to na nauczyciela, czy też na pewne 
czynniki polskie. Skargi te są jednak raczej 
natury prywatnej, jak to zdążyliśmy stwier- 
dzić. Ciężkie niewątpliwie ma tu stanowisko 
Tow. Szkolne, lecz jego jest zadaniem, aby zło, 
skoro się ukaże, w samym zarodku zostało z ca- 
la stanowczością usunięte. 


mieckiej jest o 100.000 mniejszy od zgonów. 


Szemel. 
(Z warmijskiego). 


Ucho dziecka długo jeszcze przed Bożem 
Narodzeniem nadsłuchuje, czy szemel już cho- 
dzi. Kiedy śnieg pokrył pola, kiedy rodzina 
warmijska z całą dokładnością przestrzega w 
adwencie ścisłego postu, wtedy to matka zaczy- 
na straszyć dzieci szemlem. 

Szemel, to siwek, koń, którego stwarzają so- 
bie chłopacy z przetaku, służącego za głowę 
i z pozbijanych deseczek. „„Kazub” ten okryty 
zostanie białem prześcieradłem. Ale do szem- 
la potrzebny jest cały orszak, żyd, żydówka, 
„Szandor“, kominiarz, który to właśnie razem z 
siwkiem nazywa się szemel. Dziad jedynie jest 
obok konia manekinem. Bierze się mianowicie 
stare ubranie, do spodni kładzie się siano i du- 
ży kamień, marynarkę również się sianem wy- 
pycha. 

W wigilję wieczorem wyrusza szemel, a 
wieść, że już chodzi, roznosi się po wiosce z bły- 
skawiczną szybkością. 

Kiedy da się słyszeć dzwoneczek szemla, 
dzieci kryją się pod łóżko, za matkę i gdziekol- 
wiekbądź. Szemel bowiem karze a zwłaszcza 
tych, którzy nie słuchają ojca i matki i tych, 
co nie mówią pacierza. 


— Do Jebłonki skroncojta, woła Gustul do 
orszaku, tam dostaniewa szpaku i kuchów. 


Gustul prowadzi szemla i jest tym, który go 
pobudował, więc wszyscy muszą go słuchać. 
Jandrys natomiast dzwonkiem w lewem ręku 
a batem w prawem, zapowiada ludziom dzwo- 
nieniem i pękaniem z bata, że szemel rzeczy- 
wiście chodzi. Żyd skacze obok szemla, żydów- 
ka leniwie za nim się wlecze. Miech ona nieść 
musi, do którego kładzie wszystko, co od ludzi 
dostają. 

— Matulku, matulku, łotworście nom, szemel 
jedzie. — Chociaż Gustul wiedział, że Jebłon- 
kowa wpuści szemla, to dla samej przyzwoito- 
Ści wypadało mu prosić o zezwolenie a nie- 
mniej, aby zachować formę grzeczności i pozo- 
ru, iż nie chodziło szemlowi o otrzymanie da- 
rów, ile zadość uczynić zwyczajowi tak do 
niedawnych lat zachowanemu. Szemla wypro- 
wadzali tylko synowie gburów, więc był to rów- 
nież zaszczyt dla gospodyni, do której raczył on 
zawitać. 

Jebłonkowa też nie namyślając się, chętnie 
szemlowi drzwi otworzyła. 

— Chota, choćta, chłopoki, bo moje bankar- 
ty nie chcó mi być posłuszne, a dobrze żeśta 
przyszli — odzywa się Jebłonkowa. 

W izdebce jakby wymiecono, ani jednego 
nie było widać dzieciaka a było ich prawie ca- 
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Wschodnio-pruskie sfery 
rolnicze między sobą. 


Leży przed nami tygodnik ,,National-soziali- 
stische Landpost”, wychodzący w Monach jum. 
centrali narodowych socjalistów. Numer z dnia 
8 listopada w całości poświęcony jest konflik- 
towi między prezesem Wschodniopruskiej lzbv 
Rolniczej Brandesem a kierownikiem agrarno- 
politycznym N. 5. D. A. P. (Nationalsozialisti- 
sche Deutsche Arbeiterpartei) Darrć. Jak wie- 
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my, przy ostatnich, przed kilkoma tygodniami 
odbytych wyborach do Izby Rolniczej w Pru- 
sach Wschodnich partja narodowych socjali- 


"stów, jak zwykle, odniosła wielkie zwycięstwo. 


Dlatego warto przyjrzeć się temu konfliktowi, 
a rozgrywa się on między tl. zw. starym syste- 
mem, to jest między Deutschvólkische a naro- 
dow 7101 socjalistami. 

Zaczęło sie od odezwy narodowych socjali- 
stów, rozpowszechnianej między wschodnio- 


pruskimi rolnikami, wzywając ich do głoso- 


Mury kłasztorne i kapliczka św. Antoniego w Wartemborku (Warmja). 


fy mendel. Szemel rozgląda! się, to stawał na 
tylnych nogach zachowując się hałaśliwie. 
Szandor zabrał się do roboty wyciągania dzieci 
z pod „szlumbanku”, z pod stołu, nawet do ku- 
chni za .stongzio” najstarszy skulony się cho- 
wał. 

— A bandzieta matka i łojca słuchali, a ban- 
„lzieta pocierz mózili, a bandzieta, bandzieta — 
każdorazowo spadł bat na zastrzaszone dzieci. 


— Bandziewa, bandziewa posłusznami — 
jakby na rozkaz wszystkie szemlowi odpowie- 
działy. 

Żydkowi oczy latały po izdebce, zrzucił z 
siebie dziada na podłogę, patrzał jak matka 
wyjmuje całą połeć słoniny, kraje ją nawpół 
i kładzie do worka. 

— Tylo wom nopsiantek łodkraja tod ku- 
chy, bo trocha je spolony. 

— Bog wom zapłać, ciotko. 

Szemel chodził od jednego gospodarza do 
drugiego. Niejedne drzwi były zamknięta i ani 
— matulku, ani ciotko, łotworzcie — nic nie po- 
mogły. l 

— Skompsiochy, łakomce. 

Okazało się, że w jednej wiosce nie zebrali 
tyle, aby mogli urządzić sobie dobrą wigilje. 
Skręcili więc do sąsiedniej wioski. Kiedy jed- 
nak przekraczali granicę, ucichły wszelkie żar- 
tv. Z całą powagą szli dalej. — A nuż, to samo 
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nom sią przydarzy jek kiedyś szemlowi. Ludzie 
poziedujo, że kiedy roz szemel przekroczuł gra- 
nica zioski, powstał tokoto niego zielgi szum. 
Szemel i żyd zostali uniesieni w pozietrze i sły- 
chać bulo, jek bziodowali sia z djoblem, na 
drugi dziań znaleziono jich zabzitych na polu. 

Przestroga była więc prosta. Przekroczyw- 
szy granicę wioski szli w milczeniu. Kto ich wi- 
dział z daleka idących w poświacie księżyca, 
pomyślał, że duchy wyprowadzają się z wioski. 
Dopiero w samej wiosce wytwarzać poczęli 
sztuczki a spieszyć się musieli ze swym obrząd- 
kiem, gdyż późno już było w nocy. 

Wesołość jednak odzyskali, kiedy powrócili 
do domu właściciela szemla, u którego nastąpił 
podział zebranych podarków. Podzieliwszy się, 
spędzili wspólnie aż do rana czas w wesołem 
towarzystwie, kazali sobie nagotować kawy, 
jajecznicy nasmarzyć z uzbieranych jaj, a kieł- 
basa i placek po wędrówce ukończonej dobrze 
im smakowały. 

Kiedy ze świtem ludzie zdążali na jutrznię, 
oni wracali do domów, aby przespawszy się 
trochę, iść na „zielgie nabozajstwo”. 

Szemel przestał już chodzić po wioskach 
warmijskich, pozostało tylko mile wspomnienie 
dla tych Warmjaków, którzy nie zaparli się je- 
szcze mowy 1 wiary ojców. 

(es). 
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wania na liste N. S. D. A. P. ۷ 
odezwie tej czytamy m. in., że 
wschodniopruska [zba Rolnicza 
kupuje polski jęczmień : sprzeda- 
je dalej a nawet zagranicę, np. do 
cotwy. Na ten punkt zarzutu od- 
oowiada lzba, że rzeczywiście za- 
<upiono kilka wagonów bezpośre- 
dnio od rolników z byłej dzielnicy 
pruskiej. Dowiadujemy się z lego, 
że wschodniopruska Izba Ro!nicza 
utrzymuje stosunki z rolnikami o- 
bywatelami Państwa Polskiego. 
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Wieczoruica młodzieży polskiej Ryhendrysy pow. Sztum. 


Z nowych wydawnictw. 


Nakładem Instytutu Bałtyckiego w Toruniu, wyszedł z 
druku tom II pracy zbiorowej pod redakcją Józefa Borowi- 
ka pod tytułem „Polskie Pomorze". Kilku wybitnych uczc- 
nych polskich przedstawia nam przeszłość historyczną zie- 
mi pomorskiej i rozwój kultury tej prastarej dzielnicy pol- 
skiej. Bożena Stelmachowska w pracy p. t: „Z 1 
Słowian pólnocno-zachodnich” kreśli nam dzieje pramiesz- 
kañców Pomorza, organizację państwową i wysoką kulturę 
ludności legendarnej wyspy Rugji, udowadnia, że to nie by- 
ły bynajmniej pierwociny i zaczątki państwowości, lecz 
państwowość sama, do której Słowianie północno-zachodni 
byli zdolni Wobec najazdów Niemców, wobec niesłychane- 
go ucisku ekonomicznego, prawnego, językcwego i socjal- 
nego, długoletni bchaterski upór Słowian północno-zachod- 
nich zasługuje na podziw i uznanie, a tragiczny ich los wi- 
nien być wskazówką na przyszłość dla całej Słowiańszczy- 
zny. 

Prof. Uniw. Pozn. Kaz. Tymieniecki mówi o roli Pomo- 
rza we wczesnych dziejach Polski. Już Ptolomeusz w IL w. 
po Chr. nazywa Bałtyk zatoką wenedzką czyli słowiańską. 
Całe Pomorze od Odry do Wisły było pod władzą Piastów 
już za Mieszka 1. W czasie podróży św. Wojciecha do. po- 
ganskich Prusów po raz pierwszy w histor,i zjawia się na- 
zwa Gdańska (Gyddanyzc) i to w wersji polskiej, a nie nie- 
mieckiej później urobianej. W okresie padziałów dzielnico- 
wych (od połowy XII do początków XIV w.) Pamorze za- 
chowuje różne od innych dzielnic stanowisko. Jako prowin- 
cja ze względów geograficznych i historycznych najtardziej 
odśrodkowa, zostaje związana bezpośrednio ze stolicą całe- 
go państwa, t. j. Krakowem. Zrozumienie płynącego ze stro- 
ny Krzyżaków niebezpieczeństwa spotykamy wcześniej na 
Pomorzu, aniżeli wśród książąt piastowskich, choć w całej 
Polsce zainteresowanie tą dzielnicą było duże. O poglądach, 
panujących w Polsce, na sprawę Pomorza najlepiej świad- 
czą zeznania świadków w obu procesach polsko-krzyżackich 
przed delegatami stolicy papieskiej. Przedstawiciele różnych 
stanów i różnych dzielnic występują tutaj w obronie praw 
historycznych i narodowych Polski do Pomorza. 


Już przed wiekami Gdańsk nie należał do miast pol- 
skich zyczliwych dla Korony i całości państwa, nie tyle na 
tle narodawości, ile konkurencji handlowej. Wiedzieli gdań- 
szczanie, że bandera polska na morzu — to koniec ich sa- 
mowoli, więc na wszelkie próby utworzenia polskiej mary- 
nanki patrzyli zezem i przeciwko nim umieli wprawiać w 
ruch obce sprężyny. (Wł. Konopczyński — Historja politycz- 
na Pomorza od pokoju toruńskiego). 


Ks. Alfons Mańkowski w pracy „Odrodzenie narodowe. 
na Pomorzu w XIX i XX wieku” daje nam obraz walki o pol- 
skosé tej dzielnicy. Hart w tej walce nabywany i nabyty, 
spotęgował odporność społeczeństwa pomorskiego i był za- 
powiedzią i zapewnieniem zwycięstwa. Walcząc, nabraliśmy 
tężyzny, mns2ylismy wedle sił swojskie zasoby kultury ma- 
terjalnej, mcralnej i intelektualnej, nigdysmy tez nie tracili 
Po żucia historycznej i organicznej łączności z całością na- 
rodu. 

Znany socjolog polski prof. Florjan Znaniecki, przepro- 
wadza w pracy swej ‚Siły społeczne w walce o Pomorze" 
analizę socjologiczną walki o Pomorze, tłumaczy zwycięstwo 
ludów teutońskich, ich ekspansywność i przyczyny cotnię- 
cia się. ekspansji Solskiej narzeka też, że naród polski nic 
równoważnego tej ekspansywneści niemieckiej nie przeciw- 
stawia, 

Ruchliwmu Instytutowi Bałtyckiemu należy się szczere 
podziękowanie za wydanie tego znakomitego dzieła, w któ- 
rem w sposób naukowy przy pomocy źródeł historycznych, 
w wielkiej części również niemieckich, udowodniono. pol- 
skość Pomorza i prawa nasze do Bałtyku. „Wszystkim, któ- 
rzy interesują się sprawą pomorską, a więc i senatorowi Bo- 
rahowi, polecamy książkę tę bardzo gorąco. H. L. 

Augustyn Steffen: „Zbiór polskich pieśni ludowych 
z Warm ji“. Wstępami zaopatrzyli prof. Uniw. Jagiel. dr. Jan 
Bystroń i prof. dr. K. Nitsch. XVIII, 252 str. Nakładem To- 
warzystwa Pomocy dzieciom i młodzieży polskiej w Niem- 
czech. Poznań 1931, 

Dzięki pracowitości i serdecznej trosce Augustyna Stef- 
fena, warmjaka, otrzymujemy obszerny zbiór pieśni ludo- 
wy h Warmji. Zbiór ten witamy z tem wiekszem zadowole- 
niem, że materjałów etnograficznych z polskiej Warmii ogto- 
szcno bardzo niewiele. Są tam pieśni proste, śpiewane przez 
ludzi prostych i większość śpiewaków zapewne nie zetknęła 
się nigdy = literacką polszczyzną. Prof. Bystroń w wstępie 
wskazuje na poważne walory narodowe, jakie tkwią w tych 
piesniac poza artystyczną i naukową wartością. Daleka 
Warmja, oddalona terytorjalnie, oddzielona granicą polity- 
czną, znajdująca się cd tak długich lat w zasięsu wpływów 
obcej kultury, staje się bliską, znaną, droga. Te same myśli, 
te same uczucia znajdują wyraz w pieśniach i poprzez od- 
leśłsść nawiązuje się bliskie, ludzkie i serdeczne porozu- 
mienie. Pieśni, śpiewane na Warmii stwierdzają polskość te- 
go kraju, wskutek nieszozesnego plebiscytu pozostałego pod 
panswaniem Czarnego krzyża. ,Nie:hze więc jak najdłużej 
na ziemi warmijskiej rozbrzmiewa dostojna, piękna, szczera, 
rodzima pieśń. Niech zawsze uczucie Warmji będzie tak pal- 
skie, jalkiem jest ono w pieśni. Niechże i nam, z tej strony 
śranicy. w wolnej Polsce, Warmja stanie się krajem bliskim 
i drogim“. 


«Redaktor odpowiedzialny: H. Lewandowski, Torun. 


Wydawnictwo: P. Sowa — Toruń 


Wykonano w Zakładach Graficznych Bolesława S:czuki, Wabrzezno-Pom. 
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